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INTRO 

Woda wreszcie opadła. Na ścianie została ciemna linia, na 

podłodze warstwa błota, a w powietrzu zapach, którego żaden 

producent odświeżaczy nie umieściłby w katalogu pod nazwą 

„Domowa harmonia”. Stoisz w drzwiach i patrzysz na 

pomieszczenie, które jeszcze niedawno było zwyczajnym pokojem. 

Teraz przypomina magazyn rzeczy znalezionych na dnie jeziora. 

Telefon dzwoni, ktoś pyta o straty, ktoś inny radzi natychmiast 

wszystko wyrzucić, a sąsiad z przekonaniem człowieka, który 

właśnie ukończył trzyminutowy kurs budownictwa, tłumaczy, że 

wystarczy porządnie otworzyć okna. Chcesz działać. Naprawdę 

chcesz. Tylko od czego zacząć, skoro niemal wszystko wygląda na 

pilne? 

Najdziwniejsze w takiej sytuacji jest to, że zniknięcie wody 

wcale nie oznacza końca kryzysu. W pewnym sensie dopiero 

odsłania jego drugą część. Wcześniej problem był brutalnie 

konkretny: woda tam, gdzie nie powinno jej być. Teraz pojawia się 

kilkadziesiąt problemów jednocześnie. Czy budynek jest 

bezpieczny? Co można uratować? Co sfotografować? Komu zgłosić 

szkodę? Gdzie znaleźć dokumenty? Jak zaplanować wydatki, 

których wysokości jeszcze nie znasz? I dlaczego akurat teraz 

wszyscy oczekują, że będziesz pamiętać numery polis, daty zakupu 

sprzętów oraz dokładny model pralki, skoro ledwo pamiętasz, 

kiedy ostatnio udało ci się spokojnie przespać noc? 

Po zalaniu lub powodzi łatwo pomylić ogrom pracy z 

koniecznością wykonania jej natychmiast. Człowiek widzi 

zniszczone meble, wilgotne ściany i sterty rzeczy, więc próbuje 

odzyskać kontrolę przez nieustanne działanie. Wynosi, przestawia, 

telefonuje, szuka informacji, sprawdza kolejne strony internetowe. 

Wieczorem ma wrażenie, że pracował bez przerwy, ale nadal nie 

wie, co zostało załatwione, co wymaga odpowiedzi i jakie decyzje 
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naprawdę muszą zapaść jutro. To niekoniecznie problem złej 

organizacji. To naturalny skutek sytuacji, w której jednocześnie 

trzeba zadbać o bezpieczeństwo, majątek, rodzinę, formalności i 

pieniądze. Nawet bardzo sprawny człowiek może się w tym 

pogubić. 

Dlatego pierwsza ważna zasada tej książki brzmi: nie musisz 

przywrócić całego życia do porządku pierwszego dnia. Musisz 

natomiast umieć odróżnić sprawy niebezpieczne od niewygodnych, 

pilne od ważnych i decyzje odwracalne od tych, których skutków 

nie da się łatwo naprawić. Jeżeli istnieje ryzyko związane z 

instalacją elektryczną, uszkodzoną konstrukcją budynku, skażoną 

wodą albo innym zagrożeniem, bezpieczeństwo ma pierwszeństwo 

przed dokumentacją i porządkami. Nie wchodź do niebezpiecznych 

pomieszczeń i nie uruchamiaj zalanych instalacji bez 

odpowiedniego sprawdzenia. Zdjęcie zniszczonej lodówki może 

poczekać. Zdrowie człowieka nie powinno uczestniczyć w 

konkursie na najbardziej przekonujący materiał dowodowy. 

Kiedy bezpośrednie zagrożenie zostanie opanowane, pojawia się 

kolejna pułapka: przekonanie, że dobry plan musi być 

skomplikowany. Kupujesz notes, tworzysz tabelę, zakładasz pięć 

folderów i zapisujesz trzydzieści osiem zadań. Po godzinie masz 

system zarządzania kryzysowego godny niewielkiego ministerstwa, 

ale nadal nie wiesz, gdzie położyłeś dokumenty ubezpieczeniowe. 

Tymczasem najskuteczniejsza organizacja często zaczyna się 

znacznie skromniej. Potrzebujesz jednego miejsca na informacje, 

jasnego rozróżnienia między tym, co wiadomo, a tym, co trzeba 

ustalić, oraz sposobu zapisywania kolejnych działań. System 

powinien pomagać również wtedy, gdy jesteś zmęczony, ktoś ci 

przeszkadza, a telefon ma cztery procent baterii. 

W tej książce nauczysz się traktować dokumentację szkód jak 

narzędzie, a nie dodatkową karę administracyjną. Zdjęcia, nagrania, 

daty, opisy zniszczeń, rachunki i korespondencja mogą później 

pomóc w rozmowach z ubezpieczycielem, zarządcą budynku, 
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wykonawcami czy instytucjami udzielającymi wsparcia. Nie 

oznacza to jednak, że masz fotografować każdą mokrą skarpetkę z 

sześciu perspektyw. Chodzi o zachowanie informacji, których 

później może zabraknąć, i uporządkowanie ich tak, żeby można 

było do nich wrócić. Tam, gdzie to bezpieczne i możliwe, warto 

udokumentować stan przed usuwaniem zniszczeń, pamiętając, że 

ratowanie zdrowia i zapobieganie dalszym szkodom nie może 

zależeć od perfekcyjnej sesji fotograficznej. 

Osobnym wyzwaniem są formalności. Po powodzi człowiek 

może odkryć, że oprócz zniszczonego mieszkania ma także nowy, 

zupełnie niezamówiony etat: koordynatora zgłoszeń, dokumentów 

i rozmów telefonicznych. Ubezpieczenie, możliwa pomoc publiczna, 

lokalne formy wsparcia, organizacje społeczne, zarządca 

nieruchomości czy właściciel wynajmowanego lokalu mogą 

wymagać różnych informacji. Warunki, terminy i uprawnienia 

zależą od konkretnej sytuacji, dlatego nie istnieje jedna magiczna 

lista gwarantująca pieniądze każdemu poszkodowanemu. Można 

jednak nauczyć się sprawdzać dostępne możliwości, zadawać 

właściwe pytania, zapisywać odpowiedzi i nie gubić ważnych 

ustaleń wśród wiadomości zatytułowanych „Pilne!!!”, z których 

połowa dotyczy rzeczy zdecydowanie mniej pilnych. 

Nie będziemy również udawać, że powrót do codzienności 

polega wyłącznie na remoncie. Dom to nie tylko podłogi, ściany i 

wyposażenie. To miejsce, w którym przechowujesz wspomnienia, 

odpoczywasz, pracujesz, przygotowujesz posiłki i wykonujesz setki 

drobnych czynności bez zastanowienia. Gdy nagle przestaje działać 

normalnie, codzienność rozpada się na niewygodne kawałki. 

Trzeba ustalić, gdzie spać, jak zadbać o dzieci lub zwierzęta, gdzie 

wyprać ubrania i jak pogodzić obowiązki zawodowe z 

porządkowaniem strat. Nie każdy ma oszczędności, wolny 

samochód, rodzinę mieszkającą niedaleko i przyjaciół 

dysponujących nieograniczonym czasem. Dobry plan powinien 

uwzględniać rzeczywiste zasoby, a nie wymagać życia według 
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scenariusza, w którym wszyscy są wypoczęci, zamożni i zawsze 

dostępni. 

Ważne będzie także podejmowanie decyzji we właściwej 

kolejności. W stresie szczególnie kuszące są rozwiązania szybkie i 

ostateczne. Wyrzucić wszystko. Zamówić natychmiastowy remont. 

Kupić nowe wyposażenie. Zgodzić się na pierwszą przedstawioną 

wycenę. Czasami szybka reakcja jest konieczna, zwłaszcza gdy 

ogranicza zagrożenie lub dalsze szkody. Innym razem pośpiech 

może kosztować dodatkowe pieniądze albo utrudnić dochodzenie 

roszczeń. Nauczysz się rozpoznawać tę różnicę, bez zamieniania 

każdej decyzji w wielodniową debatę rodzinną. Nie potrzebujesz 

głosowania nad każdym workiem gruzu, ale przy większych 

wydatkach i nieodwracalnych działaniach warto wiedzieć, na jakiej 

podstawie podejmujesz decyzję. 

Nie pominiemy też ludzi. Kryzys potrafi wydobyć z rodziny 

niezwykłą solidarność, ale równie skutecznie ujawnia różnice w 

sposobie radzenia sobie ze stresem. Jedna osoba chce natychmiast 

sprzątać, druga potrzebuje odpoczynku, trzecia analizuje koszty, a 

czwarta pyta, dlaczego nikt nie zajął się jeszcze piwnicą. Napięcie 

nie musi oznaczać braku współpracy. Często wynika z przeciążenia 

i braku wspólnych priorytetów. Dlatego porozmawiamy o dzieleniu 

zadań, proszeniu o konkretną pomoc i komunikowaniu ograniczeń 

bez konieczności udowadniania, kto bardziej się poświęca. Powódź 

już wystarczająco dużo rzeczy rozdzieliła. Nie musi dodatkowo 

dzielić wszystkich domowników na konkurencyjne zespoły 

ratunkowe. 

Być może po drodze odkryjesz, że niektórych rzeczy nie da się 

odzyskać. Dokument można odtworzyć, sprzęt zastąpić, a ścianę 

ponownie pomalować, ale nie wszystko ma odpowiednik w sklepie 

budowlanym. Strata może być bolesna również wtedy, gdy 

przedmiot nie przedstawiał dużej wartości finansowej. Dlatego nie 

będziemy wymagać od ciebie nieustannego optymizmu ani 

przekonywać, że wystarczy pozytywnie myśleć, aby wilgoć nabrała 
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manier i sama opuściła budynek. Można jednocześnie odczuwać 

smutek, złość, wyczerpanie i robić małe postępy. A jeśli napięcie 

staje się przytłaczające lub utrudnia codzienne funkcjonowanie, 

skorzystanie z profesjonalnego wsparcia jest rozsądnym 

działaniem, nie porażką. 

Ta książka nie zastąpi oceny specjalisty budowlanego, elektryka, 

lekarza, prawnika ani indywidualnych ustaleń z ubezpieczycielem. 

Pomoże natomiast lepiej przygotować się do tych rozmów, 

uporządkować informacje i rozpoznać momenty, w których 

fachowa pomoc jest potrzebna. Nie dostaniesz obietnicy, że za 

tydzień wszystko będzie suche, naprawione i zapomniane. 

Dostaniesz coś uczciwszego: sposób podejścia do dużego, 

nieprzyjemnego problemu bez konieczności rozwiązania 

wszystkich jego części naraz. Z czasem chaos może zamienić się w 

zbiór konkretnych spraw, z których część jest zakończona, część 

trwa, a część spokojnie czeka na swoją kolej. 

Na początek wystarczy więc jedno założenie: dzisiejszy dzień 

nie musi zakończyć się odzyskaniem domu w stanie sprzed zalania. 

Może zakończyć się wiedzą, co jest bezpieczne, jakie informacje 

udało się zachować, kto zajmuje się najpilniejszymi sprawami i 

czego jeszcze trzeba się dowiedzieć. To nie wygląda szczególnie 

efektownie. Nikt nie organizuje uroczystego przecięcia wstęgi z 

okazji założenia folderu na zdjęcia szkód. Jednak właśnie takie 

niepozorne działania mogą przywracać poczucie wpływu na 

sytuację. Woda mogła wejść bez zaproszenia i zostawić po sobie 

ogromny bałagan. Nie musisz pozwalać, żeby wszystkie następne 

decyzje również podejmował chaos. 



10 

Rozdział 1 - Woda opadła. Dlaczego 

problem wcale się nie skończył? 

Pierwszy spacer po zalanym domu bywa wyjątkowo dziwnym 

doświadczeniem. Niby wszystko stoi na swoim miejscu. Drzwi 

nadal prowadzą do tych samych pomieszczeń, okna wychodzą na 

ten sam ogród, a szafka w kuchni wciąż ma uchwyt, który od trzech 

lat zamierzasz przykręcić. Tyle że podłoga wydaje nieznane 

dźwięki, ściany mają podejrzane przebarwienia, a część 

wyposażenia wygląda, jakby odbyła podróż po rzece bez zgody 

właściciela. Najgorsza okazuje się jednak nie sama skala zniszczeń, 

lecz niepewność. Nie wiesz, co naprawdę zostało uszkodzone, co 

można uratować i czy rzeczy, które wyglądają dobrze, rzeczywiście 

nadają się do dalszego użytkowania. Właśnie dlatego pierwszym 

zadaniem nie jest wielkie sprzątanie. Jest nim zrozumienie sytuacji, 

w której się znalazłeś. 

Po zalaniu bardzo łatwo przyjąć, że problem ogranicza się do 

tego, co widzisz. Błoto trzeba usunąć, mokry dywan wyrzucić, 

podłogę wysuszyć, a ścianę pomalować. Brzmi rozsądnie, dopóki 

nie przypomnisz sobie, że woda nie zna granic wyznaczonych przez 

listwy przypodłogowe. Może przedostać się pod posadzki, do 

warstw izolacji, instalacji i zamkniętych przestrzeni. Niektóre 

szkody są widoczne natychmiast, inne wychodzą na jaw dopiero po 

pewnym czasie. To nie oznacza, że każdy zalany dom wymaga 

generalnego remontu. Oznacza jedynie, że wygląd powierzchni nie 

wystarcza do oceny całego problemu. Przed podjęciem 

kosztownych decyzji trzeba wiedzieć, jak głęboko sięgały 

uszkodzenia i które elementy wymagają fachowego sprawdzenia. 

Najpierw ustal, co właściwie się wydarzyło 

Słowo „zalanie” potrafi opisywać bardzo różne sytuacje. 

Pęknięty wężyk pod umywalką, cofnięcie ścieków, woda 

przedostająca się przez dach i powódź obejmująca całą okolicę 
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mogą pozostawić podobnie mokrą podłogę, ale wymagają 

odmiennego podejścia. Znaczenie ma pochodzenie wody, czas jej 

oddziaływania, rodzaj zanieczyszczeń i konstrukcja budynku. 

Inaczej wygląda sytuacja, gdy czysta woda z instalacji przez 

kilkanaście minut zalewa płytki, a inaczej, gdy przez wiele godzin w 

pomieszczeniach stoi woda powodziowa zawierająca błoto, ścieki 

lub substancje chemiczne. Nie próbuj rozstrzygać samodzielnie 

wszystkich technicznych szczegółów. Zacznij od zebrania tego, co 

rzeczywiście wiadomo. Kiedy zauważono wodę? Skąd 

prawdopodobnie napłynęła? Jak wysoko sięgała? Które 

pomieszczenia zostały objęte zdarzeniem? 

Takie pytania wydają się banalne, ale po kilku dniach 

odpowiedzi potrafią się zaskakująco rozjechać. Jedna osoba 

pamięta wodę sięgającą kostek, druga twierdzi, że prawie do kolan, 

a trzecia uważa, że najważniejszym dowodem jest ślad na szafce, 

która podczas zalania mogła już być przesunięta. Ludzka pamięć w 

stresie nie działa jak profesjonalny system pomiarowy. Dlatego 

warto oddzielić bezpośrednie obserwacje od przypuszczeń. „Woda 

sięgała do zaznaczonej linii na futrynie” jest informacją bardziej 

użyteczną niż „chyba było jej bardzo dużo”. Jeżeli czegoś nie wiesz, 

zapisz to jako niewiadomą. Nie musisz uzupełniać każdej luki 

własną teorią tylko dlatego, że pusta rubryka wygląda 

nieprofesjonalnie. 

Zanim jednak zaczniesz oglądać zniszczenia, upewnij się, że 

miejsce jest bezpieczne. Po poważnej powodzi lub przy podejrzeniu 

uszkodzeń konstrukcyjnych nie należy wchodzić do budynku bez 

odpowiedniej oceny. Zalana instalacja elektryczna, uszkodzona 

instalacja gazowa, naruszone elementy konstrukcji, niestabilne 

przedmioty czy zanieczyszczenia mogą stanowić zagrożenie. Nie 

dotykaj urządzeń elektrycznych stojąc w wodzie i nie próbuj 

samodzielnie przywracać zasilania zalanym instalacjom. W razie 

podejrzenia ulatniania się gazu opuść zagrożone miejsce i 

skorzystaj z odpowiednich służb. Jeżeli nie masz pewności, czy 
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można bezpiecznie wejść, skonsultuj się z właściwymi specjalistami 

lub służbami. Dom można naprawiać etapami. Człowiek niestety 

nie jest wyposażony w gwarancję obejmującą nieostrożne 

eksperymenty z elektrycznością. 

Trzy rodzaje szkód, które łatwo pomylić 

Kiedy miejsce można już bezpiecznie obejrzeć, spróbuj spojrzeć 

na zniszczenia z trzech perspektyw. Pierwsza obejmuje szkody 

oczywiste: uszkodzone meble, nasiąknięte materiały, zabrudzone 

powierzchnie i przedmioty, których stan zmienił się bezpośrednio 

podczas zdarzenia. Druga dotyczy szkód możliwych, ale jeszcze 

niepotwierdzonych. Tutaj znajdą się elementy ukryte pod podłogą, 

zawilgocone przegrody, instalacje czy urządzenia, których nie 

sprawdzono. Trzecia perspektywa obejmuje skutki organizacyjne: 

brak możliwości korzystania z łazienki, konieczność czasowej 

przeprowadzki, utratę dokumentów, przerwanie pracy albo 

dodatkowe wydatki związane z codziennym funkcjonowaniem. 

Wszystkie trzy są istotne, choć tylko pierwsza zwykle najlepiej 

prezentuje się na fotografiach. 

Wyobraź sobie rodzinę, której zalało parter domu. Na pierwszy 

rzut oka największym problemem jest salon, bo właśnie tam stoją 

zniszczona kanapa i regał z książkami. Tymczasem łazienka 

wygląda niemal normalnie, ale nie można z niej korzystać do czasu 

sprawdzenia instalacji. Kuchnia ma mniejsze szkody materialne, 

lecz brak możliwości przygotowywania posiłków komplikuje każdy 

dzień. Salon przyciąga uwagę, ponieważ zniszczenia są 

spektakularne. Łazienka i kuchnia wpływają jednak na to, czy 

rodzina może bezpiecznie mieszkać w budynku. To ważne 

rozróżnienie: rozmiar widocznej szkody nie zawsze odpowiada 

pilności problemu. Najdroższy zniszczony przedmiot niekoniecznie 

powinien znaleźć się na pierwszym miejscu listy działań. 

Warto również zauważyć różnicę między przedmiotem mokrym, 

zabrudzonym i rzeczywiście zniszczonym. Nie wszystko, co miało 

kontakt z wodą, musi być automatycznie wyrzucone. Jednocześnie 
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niektóre materiały, zwłaszcza porowate i zanieczyszczone, mogą 

nie nadawać się do bezpiecznego odzyskania. O możliwości 

czyszczenia czy ponownego użytkowania decydują między innymi 

rodzaj materiału, pochodzenie wody, czas zawilgocenia i możliwość 

skutecznego osuszenia. W sprawach budzących wątpliwości lepiej 

skorzystać z fachowej oceny niż z internetowego przekonania, że 

każdy problem rozwiązuje odpowiednio duża ilość octu. Ocet ma 

wiele zastosowań, ale nie jest uniwersalnym certyfikatem 

bezpieczeństwa sanitarnego. 

Pierwsze oględziny powinny więc prowadzić do stworzenia 

ogólnego obrazu sytuacji, a nie do wydania natychmiastowych 

wyroków na całe wyposażenie. Możesz zapisać przy danym 

elemencie „widocznie uszkodzony”, „wymaga sprawdzenia” albo 

„bez widocznych uszkodzeń”. Ostatnie określenie nie oznacza 

jeszcze, że przedmiot jest bezpieczny czy całkowicie sprawny. 

Pozwala jedynie uczciwie opisać obecny stan wiedzy. Ta drobna 

różnica językowa później chroni przed chaosem. Gdy ktoś zapyta, 

czy lodówka działa, nie będziesz musiał wybierać między 

optymistycznym „chyba tak” a katastroficznym „wszystko do 

wyrzucenia”. Odpowiedź „została zalana, nie uruchamialiśmy jej, 

wymaga oceny” jest mniej widowiskowa, za to znacznie bardziej 

użyteczna. 

Pułapka natychmiastowego sprzątania 

Jednym z pierwszych odruchów po zobaczeniu szkód jest chęć 

usunięcia wszystkiego, co przypomina o katastrofie. To zrozumiałe. 

Błoto na podłodze, brudne rzeczy i nieprzyjemny zapach powodują, 

że człowiek chce jak najszybciej odzyskać choćby fragment 

normalności. Problem zaczyna się wtedy, gdy porządki 

wyprzedzają ocenę bezpieczeństwa i zachowanie podstawowych 

informacji o stratach. Po wyrzuceniu części wyposażenia trudniej 

czasem ustalić zakres uszkodzeń, model urządzenia lub stan 

pomieszczenia bezpośrednio po zdarzeniu. Niektóre działania 

mogą też utrudnić późniejsze oględziny prowadzone przez 
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ubezpieczyciela albo specjalistę. Dlatego przed usunięciem rzeczy, 

o ile jest to bezpieczne i nie opóźnia pilnych działań ochronnych, 

warto utrwalić ich stan i podstawowe dane. 

Nie oznacza to, że trzeba zamienić dom w muzeum katastrofy i 

przez dwa tygodnie pilnować mokrej kanapy, ponieważ być może 

ktoś zechce ją zobaczyć. Działania konieczne dla bezpieczeństwa, 

higieny i ograniczenia dalszych strat mają znaczenie. Istotne jest 

zachowanie możliwie dobrych dowodów tego, co zostało 

uszkodzone, oraz dokumentowanie podjętych czynności, 

szczególnie gdy rzeczy trzeba pilnie usunąć. W razie ubezpieczenia 

warto sprawdzić warunki umowy i zasady zgłaszania szkody, nie 

zakładając, że wszyscy ubezpieczyciele stosują identyczne 

procedury. Rozsądne postępowanie nie polega na bezczynności. 

Polega na tym, żeby sprzątanie, zabezpieczanie i dokumentowanie 

nie przeszkadzały sobie wzajemnie. 

W praktyce największym przeciwnikiem bywa brak kolejności. 

Ktoś zaczyna wynosić meble, po chwili idzie po worki, następnie 

przypomina sobie o zdjęciach, później szuka numeru telefonu do 

fachowca, a w międzyczasie odnajduje mokre pudełko ze starymi 

dokumentami. Po dwóch godzinach jest zmęczony, zrobił mnóstwo 

rzeczy, ale żadna nie została doprowadzona do czytelnego końca. 

Warto więc podczas pierwszego bezpiecznego rozpoznania 

powstrzymać pokusę wykonywania każdego zauważonego zadania 

natychmiast. Można zapisać, że coś wymaga wyniesienia, bez 

rozpoczynania przenoszenia całej zawartości pokoju. Brzmi to 

mało bohatersko, lecz ratowanie domu nie wymaga odgrywania 

głównej roli w filmie akcji, w którym bohater co trzy minuty 

zmienia misję. 

Nie wszystko, czego nie widać, jest nieważne 

Do najtrudniejszych elementów oceny należą szkody ukryte. 

Woda może pozostać w materiałach budowlanych lub 

przestrzeniach niedostępnych podczas zwykłego oglądania. Z 

drugiej strony wilgotna plama nie daje wystarczającej podstawy do 
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stwierdzenia, że całą ścianę trzeba rozebrać. Pomiary, oględziny i 

ocena techniczna pomagają ustalić rzeczywisty zakres problemu. 

Warto unikać dwóch skrajności: ignorowania możliwych szkód 

dlatego, że powierzchnia zaczęła wyglądać lepiej, oraz zamawiania 

kosztownego remontu wyłącznie na podstawie obaw. Jeśli nie masz 

kompetencji do oceny instalacji, konstrukcji lub zawilgocenia 

przegród, nie musisz zdobywać ich w jedną noc. Twoim zadaniem 

jest rozpoznać potrzebę specjalistycznej pomocy i zebrać 

informacje, które ułatwią jej udzielenie. 

Szczególnej ostrożności wymagają sytuacje, w których woda 

mogła być zanieczyszczona. Kontakt z wodą powodziową lub 

ściekami może wiązać się z zagrożeniami zdrowotnymi, a samo 

wyschnięcie powierzchni nie gwarantuje usunięcia zanieczyszczeń. 

Sposób czyszczenia i postępowania z żywnością, tekstyliami czy 

materiałami nasiąkliwymi powinien odpowiadać rodzajowi 

skażenia oraz zaleceniom odpowiednich służb sanitarnych. Jeżeli 

dostrzegasz pleśń, silny zapach stęchlizny lub utrzymujące się 

zawilgocenie, nie traktuj tego wyłącznie jako problemu 

estetycznego. Próby szybkiego zamalowania śladów nie rozwiązują 

przyczyny. Farba może zmienić kolor ściany, ale nie prowadzi 

negocjacji z wilgocią ukrytą pod powierzchnią. 

Są również straty, których nie da się zmierzyć miernikiem 

wilgotności ani wycenić na podstawie rachunku. Zalany album 

rodzinny, pamiątka po bliskiej osobie albo przedmiot związany z 

ważnym wydarzeniem mogą mieć niewielką wartość rynkową i 

ogromne znaczenie osobiste. Nie musisz podejmować decyzji o ich 

wyrzuceniu w chwili największego zmęczenia, o ile bezpieczne 

przechowanie i ewentualne działania ratunkowe są możliwe. 

Niektóre materiały wymagają szybkiej specjalistycznej 

konserwacji, dlatego zwlekanie także może być szkodliwe. Istotne 

jest rozróżnienie między emocjonalnym znaczeniem rzeczy a 

techniczną możliwością jej uratowania. Możesz bardzo chcieć coś 
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zachować, a jednocześnie potrzebować uczciwej informacji, czy 

będzie to bezpieczne i wykonalne. 

Ocena sytuacji nie jest konkursem na najgorszy scenariusz 

Po pierwszych oględzinach człowiek często zaczyna szacować 

straty na podstawie pojedynczych, najbardziej przerażających 

przykładów. Jeśli jedna szafka się rozpadła, zapewne wszystkie 

meble nadają się do wymiany. Jeśli parkiet się wybrzuszył, pewnie 

cały dom wymaga rozebrania. Jeżeli znajomy opowiedział, że 

remont po zalaniu trwał u niego rok, twój również z pewnością 

potrwa dwanaście miesięcy. Takie myślenie daje pozorne poczucie 

przygotowania na najgorsze, ale utrudnia podejmowanie decyzji 

opartych na rzeczywistych informacjach. Cudze doświadczenia 

mogą podpowiedzieć, o co zapytać specjalistę, nie stanowią jednak 

diagnozy twojego budynku. Warunki, materiały, przebieg zdarzenia 

i możliwości organizacyjne mogą być zupełnie inne. 

Dobrym sposobem na ograniczenie domysłów jest opisanie 

każdego obszaru trzema prostymi informacjami: co 

zaobserwowano, czego jeszcze nie wiadomo i co pozwoli wyjaśnić 

wątpliwość. Przykładowo w sypialni widzisz odkształconą podłogę, 

nie wiesz, jaki jest stan warstw pod nią, a do ustalenia potrzebujesz 

odpowiedniej oceny. W kuchni część szafek ma ślady zawilgocenia, 

nie wiadomo jeszcze, czy można je bezpiecznie oczyścić, więc 

decyzja o wymianie nie musi zapaść podczas pierwszego oglądania. 

Przy instalacji elektrycznej sama niepewność dotycząca 

bezpieczeństwa oznacza natomiast konieczność powstrzymania się 

od jej używania do czasu sprawdzenia. Ten sam sposób notowania 

prowadzi więc do różnych działań, zależnie od charakteru ryzyka. 

Przydatne jest również spojrzenie poza sam budynek. Jeżeli 

zalana została cała okolica, mogą występować ograniczenia 

dotyczące dojazdu, dostaw materiałów, dostępności wykonawców i 

działania podstawowych usług. Nie wszystko da się przyspieszyć 

dodatkowym telefonem. Gdy setki rodzin jednocześnie potrzebują 

osuszania albo napraw, harmonogram może wyglądać inaczej niż 
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podczas pojedynczej awarii instalacji. Warto rozpoznawać takie 

ograniczenia wcześnie, ponieważ wpływają na planowanie 

tymczasowego zamieszkania, wydatków i obowiązków 

zawodowych. Nie chodzi o pogodzenie się z każdą przeszkodą bez 

próby działania. Chodzi o odróżnienie tego, na co masz wpływ, od 

tego, co wymaga oczekiwania, negocjacji lub poszukiwania innego 

rozwiązania. 

Wreszcie pamiętaj, że pierwsza ocena sytuacji nie jest 

ostatecznym werdyktem. To zapis stanu wiedzy w konkretnym 

momencie. Możesz później odkryć dodatkowe szkody, uzyskać 

opinię specjalisty, znaleźć dokumenty albo dowiedzieć się, że coś, 

co wyglądało beznadziejnie, da się jednak naprawić. 

Aktualizowanie ustaleń nie oznacza, że wcześniej źle wykonałeś 

zadanie. Oznacza, że pojawiły się nowe informacje. Zamiast 

wymagać od siebie pełnej wiedzy, warto stworzyć taki obraz 

sytuacji, który można spokojnie uzupełniać. Chaos nie znika dzięki 

jednemu genialnemu pomysłowi. Zaczyna ustępować, kiedy 

niewiadome przestają udawać fakty, a fakty można od siebie 

odróżnić. 

Po pierwszym rozpoznaniu możesz nadal nie znać kosztu 

remontu, czasu osuszania ani ostatecznej wartości strat. To 

normalne. Powinieneś jednak lepiej rozumieć, jakie zagrożenia 

zostały wykluczone, jakie obszary wymagają sprawdzenia i które 

informacje są jeszcze niepewne. Taka wiedza nie przywróci 

natychmiast podłóg ani mebli, ale pozwoli uniknąć części 

pochopnych decyzji. A kiedy ktoś zapyta: „No dobrze, ale jak duże 

są szkody?”, nie musisz przedstawiać kwoty wymyślonej podczas 

patrzenia na mokrą ścianę. Możesz odpowiedzieć, co już ustalono i 

co pozostaje do oceny. To znacznie solidniejszy początek 

odbudowy niż najbardziej stanowcze zgadywanie. 
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Rozdział 2 - Wszystko jest pilne, czyli 

dlaczego nie możesz zrobić wszystkiego 

naraz 

Telefon zaczyna dzwonić o ósmej rano. Najpierw sąsiad pyta, czy 

zamówiłeś już kontener na odpady. Później ktoś przypomina, że 

trzeba zgłosić szkodę. Za chwilę przychodzi wiadomość od 

znajomego z numerem do firmy osuszającej, a członek rodziny 

pyta, kiedy będzie można wrócić do domu. W międzyczasie 

próbujesz ustalić, czy masz gdzie przechować rzeczy, które udało 

się uratować. Każdy rozmówca przedstawia swoją sprawę jako 

najważniejszą, a ty zaczynasz podejrzewać, że doba powinna mieć 

przynajmniej czterdzieści godzin. Problem w tym, że nawet gdyby 

miała osiemdziesiąt, nadal nie dałoby się zrobić wszystkiego 

jednocześnie. Niektóre zadania wymagają wcześniejszych ustaleń, 

inne zależą od dostępności fachowców, a część w ogóle nie musi 

zostać wykonana dzisiaj. 

Najbardziej wyczerpujące nie zawsze jest samo działanie. Często 

większym obciążeniem okazuje się ciągłe decydowanie, czym zająć 

się w następnej kolejności. Zaczynasz dzień od telefonu do 

ubezpieczyciela, ale podczas szukania numeru polisy przypominasz 

sobie o zniszczonych dokumentach. Otwierasz szufladę, znajdujesz 

rachunek za pralkę i postanawiasz sprawdzić cenę nowej. Po chwili 

przeglądasz oferty sklepów, chociaż jeszcze nie wiadomo, czy 

urządzenie nadaje się do naprawy. Nagle orientujesz się, że minęła 

godzina, a pierwotna rozmowa nadal nie została wykonana. To nie 

jest dowód braku zdolności organizacyjnych. Tak działa 

przeciążenie wieloma sprawami, z których każda próbuje przejąć 

twoją uwagę dokładnie w tym samym momencie. 

Pilność nie zależy od tego, kto mówi najgłośniej 
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Po zalaniu trzeba szczególnie uważać na presję otoczenia. 

Ludzie często chcą pomóc, ale ich rady bywają sprzeczne. Jedna 

osoba uważa, że najważniejsze jest natychmiastowe zamówienie 

ekipy remontowej. Druga zaleca rozpoczęcie od formalności. 

Trzecia nalega na wyrzucenie wszystkich mebli. Czwarta opowiada 

o znajomym, który po podobnej awarii kupił specjalistyczny sprzęt 

i rozwiązał problem w trzy dni. Każdy może mieć dobre intencje, 

jednak żadna z tych opinii nie zastępuje oceny twojej sytuacji. Coś 

może być pilne dla wykonawcy, który ma wolny termin, ale 

niekoniecznie dla ciebie, jeśli nie ustalono jeszcze zakresu 

potrzebnych prac. Decyzja podjęta tylko dlatego, że ktoś naciska, 

nie staje się automatycznie rozsądna. 

Żeby odzyskać kolejność, warto spojrzeć na zadania przez 

pryzmat konsekwencji zwłoki. Co się stanie, jeżeli dana sprawa 

poczeka godzinę, dzień albo tydzień? Czy może pojawić się 

zagrożenie dla zdrowia lub życia? Czy brak reakcji spowoduje 

dalsze szkody? Czy istnieje rzeczywisty termin zgłoszenia lub 

złożenia dokumentów? Czy od tego działania zależą inne ważne 

czynności? Odpowiedzi często pokazują, że zadanie wyglądające 

dramatycznie nie jest aż tak pilne, jak początkowo się wydawało. 

Wybór koloru przyszłych płytek może budzić żywe emocje 

rodzinne, ale zwykle nie powinien konkurować z zapewnieniem 

bezpiecznego miejsca do spania. 

Dobrym punktem wyjścia są trzy poziomy ważności. Pierwszy 

obejmuje bezpieczeństwo i działania, których odłożenie może 

prowadzić do poważnych konsekwencji. Drugi dotyczy spraw 

wymagających szybkiego zorganizowania: zgłoszeń, zabezpieczenia 

informacji, niezbędnych usług, tymczasowych warunków życia i 

działań ograniczających straty. Trzeci to decyzje, które można 

przygotować spokojniej, gdy będzie więcej danych. Nie jest to 

sztywny podział obowiązujący w każdej sytuacji. Jeżeli zbliża się 

konkretny termin formalny, sprawa administracyjna może 

awansować do najwyższego priorytetu. Jeśli dom jest już 


